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Na nowy kwartał
można zapisy waó Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.
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W Poznaniu
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tak w ekspedycji jak po agencjach
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Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Poznań, dnia 20. marca 1908.

Nasza pierwsza odpowiedź.
Niektóre gazety niemieckie, nawet jaskrawo 

przeciwnych odcieni, jak agrarjuszowaka Deut­
sche Tagesztg. i demokratyczna Franki. 
Z tg., zaznaczają, że mimo wszystko los ustawy 
o stowarzyszeniach bezwarunkowo zape­
wniony jeszcze nie jest, ponieważ Blok rozporzą­
dza skromną tylko większością głosów, a zpośród 
posłów wolnomyślnych znajdą się tacy, którzy w 
plenum Parlamentu za paragrafem 7. głosować 
nie będą. Mniemanie to, zdaniem naszym, 
grzeszy optymizmem — z punktu widzenia Erankf, 
2itg., a pesymizmem z punktu widzenia D. Tages- 
zeitung,

I my coprawda przypuszczamy, że znajdą się 
może posłowie wolnomyślni i demokratyczni, którzy 
się od głosowania wstrzymają, ale to będą zbyt nie- 
fiezne wyjątki. Będzie pewnie można te wyjątki 
policzyć na palcach jednej ręki.

Wszakże nawet stary Träger, pamiętający 
rok 48., podniósł w komisji dyskretnie rękę, gdy 
przewodniczący pytał, kto jest za kompromisowym 
paragrafem 7. Jakie wobec tego znaczenie ma 
jego prywatne »sumitowanie się«, że inaczej postą­
pić nie może.

Byłyby jakie takie widoki obalenia ustawy, 
gdyby przynajmniej Niemiecka Partja lu­
dowa nie była się zesolidaryzowała z resztą 
partji blokowych, tworzących kompromis w spra­
wie paragrafu 7. Przykład południowo-niemieckich 
demokratów podziała ujemnie na garstkę posłów 
»dzikich«, niezdecydowanych.

Poznań, sobota dni

Jest rzeczą wprost zdumiewającą, jak stary 
demokrata, przywódca N. P. L., P a y e r, który 
przed kilku jeszcze dniami w swym sztufc- 
garckim Beobachterze stanowczo odrzucił postulat 
rządu i radził księciu Bńlowowi spakować manatki, 
mógł zdobyć się na tego rodzaju frymarkę pili 
tycznymi zasadami. Boó chyba p. Payer nie przy­
puszcza, żeby rozumni i szczerzy politycy tłuma­
czenie się jego w komisji chcieli i mogli brać na 
seijo.

Ktokolwiek orjentuje się jako tako ro­
zumie, że krok wolnomyślnych oznacza nietylko 
niezgodne z zasadą swobody zgromadzania i sto­
warzyszania się rozstrzygnięcie kwestji językowej
— pod rzekomym kątem widzenia praktyczaości, 
pod obłudnym kątem widzenia interesu polskiego, 
ale oznacza, co więcej i co gorzej, — zaprzągnięcie 
Parlamentu Rzeszy do pruskiej polityki antypol 
skiej, i to z wszystkimi tego faktu przełomowego 
następstwami. Podkreśliliśmy to we wczorajszym 
artykule i podkreślono to tak samo przy obra­
dach komisyjnych. Tak, jak p. Payer usiłował w 
komisji przedstawić motywy swego i swych przy­
jaciół politycznych postępowania, zakrawa to 
prawie na wyświadczenie społeczeństwu polskiemu
— przysługi i łaski, że wolnomyślni wzięli pola­
ków »w obronę przed rządem praskim«. Że to 
jest argumentacja obłudna, pokrywająca fałszywymi 
pozorami rzeczywiste powody o charakterze poli­
tycznego giełdziarstwa, tego najlepszym dowodem 
stanowczy artykuł południowo-niemieckiego demo­
kraty Quiddego na łamach Franki Ztg., o 
którym referowaliśmy właśnie przed tygodniem, 
a który demaskował tego rodzsju politykę obłudy. 
Potępia ją i dziś jeszcze Frankf. Ztg.

Pan Payer chciał się „wytłumaczyć“ z po 
woda politycznego sprzeniewierzenia się kardynal­
nej zasadzie prawdziwego i uczciwego liberalizmu. 
Przedstawiciele Wolnomyślnej Partji lu­
dowej i Wolnomyślnego Zjednocze­
nia poprzestali na złożeniu szumnej deklaracji, 
że kompromis w sprawie językowej nie stoi w ża­
dnym związku z pertraktacjami dotyczącymi 
ustawy giełdowej. Pozatym co do samego para 
grafu 7. nie zabrali głosu wcale. Czuli i rozu­
mieli widocznie, że lepiej — milczeć. Pan Payer 
byłby tskże lepiej zrobił, gdyby był — milczał

Mosimy uwagę zwrócić jeszoze na jeden objaw 
w obozie wolnomyślnym.

Otóż również zdumiewającą jest — częścią pozorna, 
częściąfaktyczea ignorancja naszych sto 
b u n k ó w. W całej prasie wolnomyślnej spoty­
kamy się z artykułami, które paragraf 7. tłuma 
czą w ten sposób, jakoby zakaz językowy istotnie 
w przeciągu 20 lat miał się dać we znaki wy­
łącznie wyohodztwu, ponieważ rzekomo
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wszystkie powiaty w Poznańskim, Prusach Za­
chodnich i na Górnym Slązku wykazują więcej 
niż 60 proc, ludności polskiej. Tak kwestję sta­
wia nawet Franki. Ztg., Beri. Tage­
blatt i — Pos. Neueste Naohr.!

Tym sposobem będzie Koło Polskie 
miało w plenom Parlamentu jeszcze poważne za­
danie. Wogóle paragraf 7. odznacza się ela­
stycznością, otwierającą szykanom pruskim 
wrota na oścież. Czy posłowie nasi odniosą 
jakieś realne sukcesy, to oczywiście rzecz inna.

Społeczeństwo jako takie ma obowią­
zek odpowiedzenia na polityczne giełdziarstwo 
radykalnymi środkam i obronnymi, które 
szczególnie wolnomyślnym żydom i nie- 
żydom w dzielnicach naszych dotkliwie winny 
dać się we znaki.

W kohch politycznych fantastów, których 
życie i doświadczenie snaó nic nie nauczyło, po­
kutuje — narazie oczywiście cicho i nieśmiało — 
myśl złagodzenia hasła „swój do swego!“ 
zawieszenia go wobec „uczciwych“ niemców, wej­
ścia z nimi zgcła nawet w organizacyjny zwią­
zek „antyhakatystyczny“. rzekomo pro­
jektowany z niemieckiej strsny. Że taki związek 
byłby na rękę żydowskim i nieżydow 
skim sferom kupiecko-przemysło­
wym, to wierzymy, ale że właśnie odwrotna, 
i to jak najbezwzględniejsza i jak 
najradykalniejsza akcja jest narodową ko­
niecznością, nie ulega nam również wątpliwości. 
Obostrzone, konsekwentnie przeprowadzone hasło 
„swój do swego!“ jest jedyną odpowiedzią, 
która przemawia do rozumu i do kieszeni tych, 
co bezpośrednio, czy pośrednio popierają polity­
czne giełdziarstwo, pokryte płaszczem faryzeuszo- 
s;w3. Niezależnie od tego — jak to stale pod­
kreślamy — opinja nasza publiczna czuwać musi 
nad tym, by nasi kupcy, przemysłowcy i rze­
mieślnicy nie wyzyskiwali hasła „swój do 
swego1“ ze szkodą naszego handlu, przemysłu i 
rzemiosła.

Również musi społeczeństwo energicznie za­
brać się do agitacji przedwyborczej, 
która sięgnąć powinna do najbardziej ukrytych 
i w letargu jeszcze spoczywających mas ludowych, 
Niech ta agitacja, utrzymana oczywiście w grani­
cach prawnych, zelektryzuje cały nasz organizm 
społeczny, niech z niego wykrzesze jak największą 
narodową tężyznę.

Taka winna być bezpośrednia nasza odpo­
wiedź naparagraf językowy, odpowiedź pierwsza, 
bynajmniej nie ostatnia.

Rok III.
Procent polaków na Warmfl 

1 w Prasach Książęcych podajemy poni­
żej w uzupełnienia wczorajszej statystyki. Staty­
styka ta oparta jest na spisie ludności z 1. gru­
dnia 1900. r.; danych o stosunkach narodowo­
ściowych ze spisu, odbytego w r. 1905., nie ogło­
szono dotychczas.

Warmja 1 Prasy Książęce.
Powiaty: proc, polaków: proc, mazurów

1. olsztyński 47,1 —
2. niborski 37 6 31,7
3. ostródzkl 33,0 10,9
4. szozyojeński 31,1 43,4
5. jańsborski 20 8 49,4
6. ządzborski 20,2 303
7. łecki 18,1 35,1
8. margrabowski 145 19,0
9. reszelaki 140 —

10. lecki 13,8 24,3
W innych powiatach wynosi ludność polska, 

odnośnie mazurska, mniej, niż 5 procent.
Jak z zestawienia powyższego wynika, nie 

tworzą w całych Prusach Wschodnich, w żadnym 
powiecie, polscy ani mazurzy z osobna 60 proc, 
ludności. Jest to jednak oczywiście podział sztu­
czny na dwie narodowości; mazurska narodo­
wość ani język mazurski, jak wiadomo, nie ist­
nieją

Jeżeli decydować będzie istnienie 40. proc, 
niemców w danym powiecie, t zn jeżeli po prze­
ciwnej stronie sumować możnaby procent 
obcych narodowości (n. p. procent narodowości 
polskiej i narodowości morawskiej lub narodowości 
polskiej i .narodowości* mazurskiej lub kaszub­
skiej), natenczas byłyby w Prusach Wschodnich 
3 powiaty (niborski, szczycieński, jańsborski), 
w których byłby język polski do obrad publi­
cznych dopuszczonym. W każdymbądź razie ob­
rady plenarne nad paragrafem 7. powinny tę 
kwestję jasno postawić; miałoby to bowiem duże 
znaczenie praktyczne nie trlko ze względu na 
Prusy Wschodnie, ale i na Zachodnie, gdzie 
spisy ludności uwzględniają nieistniejącą .narodo­
wość* kaszubską, i ze względu na powiat ra­
ciborski na Górnym Slązku, gdzie są polscy 
i morawianie, przenoszący, razem wzięci, 60 proc, 
ludności.

Wczorajszą statystykę uzupełniamy jeszoze 
o tyle, że pośród powiatów, mających powyżej 60 
proc, polaków w Poznańskim, wypad! powiat 
śmigielski; tym sposobem jest — wedle sta­
tystyki z r. 1900. — w Poznańskim 26 
powiatów, w których stosunek polaków do 
niemców przenosi 60 procent

Beri. Volksztg., demokratyczny organ 
berliński wydaje ua oairy wyrok potępienia 
na frakcje woinomyślae z powodu ugody w spra­
wie językowej, jakiego wolnomyślni od organu 
tych samych przekonań politycznych chyba 
jeszcze nigdy nie dyszeli. Oto co pisze między 
innymi:

Hańbę, jaką okryli się wolnomyślni dzięki 
taktyce ich .przywódców* parlamentarnych, na­
leży odpowiednio napiętnować. Go znaczą 
zasady wolnomyślne, jeżeli je się traktuje jako

WOLTER.
(Dokończenie).

W piątym rozdziale pisze Lanson o Wol­
tera dobrym smaku, o poezjach, tragedjach.

Rozdział szósty uwydatnia wielkość dzie­
jopisarza. »Historja Karola XII.« była pierw­
szą próbą Woltera w dziedzinie dziejopisar­
stwa (1731.)

Nad wiekiem »Ludwika XIV.« pracował 
Wolter trzydzieści i cztery lata (1734.—1768.). 
Autor usuwa opatrzność Boską. Wypadki 
są zdaniem jego koniecznym wynikiem praw 
powszechnych. Zdarzenia i zbieg okoliczności 
— których przewidzieć nie można — rządzą 
przeznaczeniem narodów. Olbrzymią jest dzia­
łalność wielkich ludzi. Ten traf najwyższy 
miał miejsce cztery razy na Zachodzie od po­
czątku historji. Stąd cztery wielkie wieki: 
Filipa i Aleksandra, Cezara i Augusta, Medy- 
ceuszów, oraz Ludwika XIV.

Wielcy ludzie i przypadki pełnią według 
Woltera funkcję kierowniczą, którą Bossuet 
powierzał Opatrzności.

Od 1760. r. — jak przedstawia rozdział 
siódmy — mieszka Wolter stale w Ferney. 
Urządza się wspaniale. Fortuna wzrasta. Ma 
jako dłużników marszałka de Richelieu; ele­
ktora palatynatu; księcia wyrtemberskiego... 
Pałac posiada szczupły, lecz elegancki. Gości 
przybywa wielu. Napływają podróżnicy, żeby 
osobiście poznać wielkość.

Wolter pragnie ulepszyć porządek społe­
czny : krytykuje nadużycia, zaleca reformy, 
wstawia się u rządu. Wyśmiewa pustotę lekko­

myślną i stara się naprawić tę, która trąci 
okrucieństwem. Idee propaguje w »małych 
pasztetach« ; - tak sam nazywa drobne, krót­
kie, zwięzłe swoje broszurki. »Nigdy — 
twierdzi — dwadzieścia tomów in folio nie 
zrobią rewolucji. Obawiać się trzeba tylko 
małych książeczek kieszonkowych po trzy­
dzieści sous. Gdyby EWangielja kosztowała 
tysiąc dwieście sestercji, nigdyby religja kato­
licka nie byłaby zapanowała«...

Lecz i broszurki nie wystarczają do roz- 
krzewiania myśli. Działa więc przez listy. 
Koresponduje z carycą Katarzyną, z Frydery­
kiem II., z niemieckimi książętami, z myślicie­
lami angielskimi...

Któż wie: z kim Wolter nie korespon­
dował !

Rozdział ósmy dotyczy sztuki Woltera.
W rozdzielę dziewiątym znajdujemy kry­

tykę historyczną i religijną, oraz spostrzeżenia 
o filozofji, moralności i religji wolterjańskiej; 
także o wolterjańskiej reformie we Francji.

Rozdział dziesiąty informuje nas o poję­
ciach, jakie współcześni mieli co do Woltera. 
Wielka masa czciła właściciela Ferny. Pani 
Necker w 1770. r. podjęła inicjatywę zbierania 
składek na wzniesienie mu pomnika. Panna 
Clairon u siebie ukoronowała popiersie filo­
zofa, deklamując odę Marmontela. Gdy w 
Genewie Wolter się ukazał, tłum, entuzjazmu 
pełen, go otaczał, Rząd wszakże nie był za­
dowolony: na wiadomość o jego chorobie 
(w lipcu 1774. r.) intendent de Bourgogne 
otrzymał z Wersalu rozkaz, przyaresztowania 
wszystkich papierów, skoro życie zakończy. 
Lecz nie ośmielono się nic przeciw niemu 
przedsięwziąć, dopóki żył. Królowa płakała

podczas przedstawienia »Tankreda« i wyraziła 
chęć widzenia autora osobiście.

Próżny Wolter, acz fizycznie słaby, wy­
brał się do Paryża. Odgrywano właśnie jego 
tragiedję „Irenę“. Ażeby być na szóstym 
przedstawieniu, ustroił się Wolter w perukę, 
poszedł do teatru w futrze i podarowanym przez 
carycę. Jeden z artystów włożył mu pod ko­
niec sztuki wieniec na głowę wobec zebranej 
na scenie trupy! Wolter czuł się szczęśliwym. 
Przyjmował codziennie wizyty, hołdy, uwiel­
bienia. Powziął wielkie zamysły literackie, 
wenę poetycką podniecał ryczałtowym piciem 
kawy. Doszedł w tym względzie do takiej do­
skonałości, że z łatwością wychylał dwadzieścia 
i pięć filiżanek dziennie. Fryderyk Szyler za­
truwał sobie życie chininą — Wolter kofeiną 
podciął swe zdrowie.

Umarł w Paryżu w dniu 30. maja 1778., 
o jedenastej wieczorem. Ponieważ ducho­
wieństwo ostatnich usług odmówiło — pocho­
wano go cicho, pokryjomu bez świadków.

Wpływ Woltera — jak przedstawia roz­
dział jedenasty — uwydatniał się bez wątpienia 
na wszystkich polach, i to ogromny.

Na jego dramatach kształcił się Alfieri! 
Na jego dziełach historycznych Robertson 
i Gibbon ! Nie trudno także wykazać, że 
Rulhiere, Daru, Thiers, Michelet podlegali silnym 
jego wrażeniom. Jako powieściopisarz również 
nie zaginął wśród potomnych autorów: w tropy 
jego poszli Anatole France, Veber, Hermant, 
Beaunier!.. Lecz szczególnie znamy Woltera 
jako mistrza, pod którego berłem wyrosło 
liczne plemię zdatnych polemistów. Wystarczy 
wspomnieć imiona, jak Courier, Villier, Prevost- 
Paradol, Rochefor, About i Sarcey.

Wogóle francuscy literaci w XIX. wieku 
wzorowali się na stylu pisarza z Ferney. Jeśli 
na zagranicę spojrzymy — dostrzeżemy, że 
najmniej oddziałał Wotter na Anglję. Zwolen­
ników licznych i gorących zyskał atoli w 
Portugalji, w Hiszpanji,v a mianowicie we 
Włoszech.

Praca, którą Gustaw Lanson zesta­
wił, jest bardzo dobra. Zestawił ją, gdyż nosi 
znamię kompilacji, lecz kompilacji znakomitej. 
Nie należę do krytyków i sędziów ryczałtem 
potępiających ten rodzaj pracy literackiej. 
Zgrabny, zdolny, zwięzły kompilator, jeśli 
obok talentu odznacza się sumiennością, sta­
rannością i naukową ścisłością, w danym 
razie może obdarzyć publiczność pracą do­
niosłej, cennej, niepośledniej wartości. Zale­
tami tymi błyszczy dzieło, w którym Lanson 
przedstawia życie i literackie zasługi Woltera, 
największego pisarza, jakiego Francja wydała 
w XIX. wieku.

Uznanie należy się pani dr. G a b y e 1 i 
Balickiej, która przyswoiła polskiej pu­
bliczności wyborną książkę. Format polskiego 
wydania jest udatny, papier dobry — i czcionki 
znakomite słynnej krakowskiej drukarni An- 
czyca. Przedewszystkim atoli należy pod­
kreślić gorliwość, sumienność i dokładność 
uwydatniającą się w każdym wierszu tłuma­
czenia. Jedno tylko miejsce razi, a miano­
wicie niewolniczy, z francuskiego pierwowzoru 
przemytniczym sposobem przyjęty styl na 
stronnicy dziewiętnastej. Zresztą Czytelnik 
nie spotyka żadnych wad, usterek, czy 
uchybień.

Poznań.
Dr. Zdzisław Leitgeber.



przedmiot zwykłej szacherki? Go zna­
czą wszystkie te wielkie frazesy o .bezwzglę­
dnym* podtrzymania zasad, jeżeli się jest zdecy­
dowanym podeptać je nogami jak tylko 
nadarzy się sposobność do przybicia jakiego nę­
dznego targu?

Co znaczą wreszcie wszystkie te górnolotne 
hasła, którymi się mami wyborców? Wszyst­
ko to kłamstwo i fałsz! Z oburze­
niem i smutkiem zarazem trzeba zapisać to 
szelmostwo dekadenckiego libera­
lizmu, tę zdradę liberalnych przekonań, 
której dopuścili się wołnomyślni parlamentarjusze. 
Nie ma słowa krytyki a nawet wstrętu, któreby 
było dość silne do scharakteryzowania tego nie­
godnego upadku wolnomyśinych. Jak nisko 
u p a d ł liberalizm pod przewodnictwem ambitnych 
»sztreberów* w oiągu jednego roku!

Z powoda ustawy o wywłasz­
czenia wystąpiły niemal wszystkie pisma sło­
wiańskie z artykułami, wyrażającymi ścisłą soli­
darność z polakami. Pojawiło się też kilka 
wierszowanych otworów na cześć Polski Na 
szczególną uwagę zasługuje wiersz czeskiego poety 
Aug. Eug. Muźika p. n. ,Polakom po- 
znanskym“ ogłoszony w fsjletonie nr. 67. 
Narodnich Listów. Jest w nim taki 
ustęp:

„Lecz wy w swej duszy macie swoją ziemię,
skąd nie może was wygnać.................robota —
i jeszcze..............święta Polska wasza, gdy
w sercach swych dzieci niezmożona stoi.*

Rzekoma narada polskich po­
słów łub wogóle słoKiańskicłi w Wiedniu 
z udziałem polskich — w sprawie zjazdu słowiań­
skiego w Rosji — o czym donosi N o w o j e 
Wre mis, jest prostym wymysłem tegoż 
pisma. W Galicji dotychczas o niczym nie 
wiadomo.

Pogłoska powstała zapewne stąd, że pewien 
polak — nie poseł i nie z Galicji pochodzący — 
miał w tej sprawie, w charakterze ściśle pry­
watnym, prywatne rozmowy z kilku po­
słami słowiańskimi.

Trwa niezmiennie ta sytuacja, że zjazd od­
byłby się, gdyby się nim zajmowali ludzie zgoła 
innego pokroju, niż polonofobi z N o w. W r e - 
mi a. O zjeżlzie antypolskim, a nawet o takim, 
któryby milczał wobec ucisku polaków, nie ma 
wogóle mowy. Jeżeli się zaś zjazd odbędzie 
w Pradze lub w Lublauie, nie omieszka zamani­
festować się w kierunku dla No w. Wremia 
niepożądanym.

Strajk sprawozdawców parla­
mentarnych grozi Parlamentowi niemieckiemu. 
Gdy podczas wczorajszych obrad nad etatem ko- 
lonjalnym poseł centrowy Erzberger wspo­
mniał o nieśmiertelności duszy murzynów, po­
wstał śmiech wśród posłów lewicy i podobno 
także wśród przedstawicieli prasy na 
trybunie dziennikarskiej. Na to oburzyli się 
posłowie centrowi, a poseł G r ó b e r wskazując 
na trybunę dziennikarską, zawołał: Znowu te 
świntuchy (Saukerle) z góry! W tej chwili wstał 
też prezydent i zagroził, że za następnym razem 
każę opróżnić trybuny.

Sprawozdawcy dziennikarscy poczuli się obra­
żeni uwagą posła Gróbera i upoważnili wolno- 
myślnego posła Mullera z Meiningen, który 
był właśnie zapisany do głosu, do wniesienia 
protestu. Ponieważ jednak protest ten wypadł 
bardzo słabo, wysłali jeszcze deputację do prezy­
denta Izby hr. Stolberga z żądaniem satys­
fakcji. Hr. Stołberg złożył też oświadczenie, w 
którym wyraził ubolewanie z powoda tego wy­
padku, ale dziennikarze się tym nie zadowolili 
i opuścili demonstracyjnie trybunę. Oprócz tego 
zobowiązali się wszyscy piśmiennie nie ukazywać 
się w Parlamencie, dopóki nie otrzymają wystar­
czającego zadosyćuczynienia.

Z powodu wywłaszczenia.
Pod powyższym tytułem pojawił się w tych 

dniach w awuch numerach’Dzien. Pozn., artykuł skła ■ 
dający się z czterech ustępów, a podpisany Zt C. 
Artykuł napisany jest z szerokim poglądem na 
nasze dzieje i nasz charakter narodowy, na obecne 
nasze położenie w państwie pruskim; dobra jest 
ocena systemu pruskiego z ostatnich lat Jest 
tam wiele innych rzeczy dobrych, trafnych i cie­
kawych, ale obok nich także niezrozumiałych,

Koncert Ignacego friedmanna.
Wobec niestety nie zupełnie wypełnionego 

audytorjum koncertował wczoraj na wielkiej sali 
teatru Apollo Ignacy Friedmann. Jakkolwiek arty­
sta ten należy do młodszej gieneracji współcze­
snych wirtuozów, w krótkim stosunkowo czasie 
potrafił się wzbić na wyżyny artyzmu i stanął 
obok najsłynniejszych pianistów doby obecnej.

Techniczne trudności nie istnieją dlań; bie­
głość posiada niezrównaną, uderzenie absolutnie 
nieomylne, daremnie by ucho pedanta szukało 
fałszywego, niewyraźnego potknięcia. Wszystko, 
co wychodzi z pod jego palcy, wychodzi czyste i 
nieskazitelne jak kryształ. W pianissimaoh płyną 
palce jege po klawiaturze zaledwie tykając jej 
powierzchni, a jednak wśród kaskad i pasaży nie 
ginie żaden ton, w furtissimach dochodzi pianista 
do siły niezwykłej, pozostając jednakże stale w 
ramach szlachetności Friedmann gra z widocznym 
przejęciem, czuje to i przeżywa, co odtwarza. — 
Uderzenie ma śpiewne i miękkie tak w prawej, 
jak w lewej ręce; gra z werwą i temperamentem.

Program sam był tym razem nawet dla 
przeciętnego słuchacza dość przystępnym, ku koń­
cowi lekko na efekt obliczonym, bo tnidno, by 
w p. parafraza na temat straussowskła-

dziwnych a nawet dziwacznych. I wśród tego 
wszystkiego artykuł kończy się następującą apo­
strofą do rządu pruskiego:

Zamiast brnąć z uporem coraz dalej i głę­
biej, gdyby nawrócił (t. .j. rząd pruski) z tej 
drogi, okazałby właśnie umiarkowanie, siłę i ro­
zum Obyż przedstawiciele rządu zechcieli i 
byli w stanie rozważyć to i zrozumieć 1

Artykuł jest napisany z tą swobodą i tą wy­
godną swadą, która pozwala nagromadzić obok 
siebie sprzeczne i dziwne zdania, a jednak tradno 
je zaczepić, bo na jedno dziwne zdanie moźaa 
znaleźć kilka innych w tej samej materji, które 
tamto zdanie albo osłabiają, albo znoszą.

Jest jednakowoż pewien osad w tej powodzi 
rozmaitych poglądów, zdań i twierdzeń, którego, 
skoro się w artykule pojawił, pominąć nie należy.

Artykuł stwierdza dwie rzeczy:
1) że ogólne polityczne położenie jest takie, 

iż wskazuje nietylko polakom zabora pruskiego, ale 
i rosyjskiego, a więc Królestwa Polskiego, aby się 
razem znajdowali pod berłem pruskim;

2) że naród polski jest historją i tradycją 
swoją związany z kulturą? Niemiec i zachodniej 
Europy i może znaleść przyszłość tylko w związku 
z tą kulturą, a nie z kulturą wschodnią i bizan­
tyńską, jaką przedstawia Rosja.

Autor wypowiada zapatrywanie, że przy­
łączenie się Królestwa do Prus jest 
tylko kwestją czasu. Gdyby nie bez­
myślne prześladowanie polaków wPrusiech, Kró­
lestwo byłoby już dawno należało do 
Prus. Wszystko to popsuł system pruski a 
aator obiecuje zdała Berliaowi prezent z Króle­
stwa Polskiego, jeżeli system pruski zmieni i 
ustawy o wywłaszczeniu nie opublikuje.

Prawdą jest, że w pewnych kołach w War­
szawie i niektórych okolicach Królestwa wzdy­
chają za rządami pruskimi — i to nie od dziś. 
Fakt ten wystawia Petersburgowi i jego ciasnym 
politykom testimonium paupertatis, że 
mogli takie uczucia na zachodniej granicy rosyj­
skiego cesarstwa wywołać.

Fakt ten ma jednakowoż swoje ścisłe ograni­
czenie. Za rządami pruskimi oglądają się w Kró­
lestwie jedynie żydzi, ściśle z interesami handlo­
wymi z Prasami związane, n i e m o y fabrykanci 
w okolicach industryjnych, pracujący w Królestwie 
kapitałami niemieckimi, socjaliści zostający 
także pod kierunkiem żydowskim i garść naszych 
desperatów, nie nawykłych de porządnego 
politycznego myślenia. Zresztą nikt więcej. Co 
jest w Królestwie rdzennie polskim i narodowym, 
nie myśli o zamianie berła rosyjskiego na 
pruskie.

Jak Warszawa z Królestwem ma być oder­
waną od Rosji i przyłączoną do Prus, tego arty­
kuł nie wyjaśnia. Autor nie zadaje sobie przy- 
tym żadnego trudu. Swoboda w rzucaniu różno- 
litych poglądów i wygodna swada zwalnia go 
widocznie z obowiązku, aby ten twardy orzech 
bliżej sobie obejrzeć. Zdaje się, że cały jego 
zmysł dyplomatyczny poprzestaje na tym, że 
niechy Berlin odstąpił od systemu praskiego i od 
— wywłaszczenia, to w krótkim czasie będzie się 
mógł w Warszawie tak urządzać, jak tam już 
przed Jeną gospodarzył-

Ze naród polski może sobie zapewnić przy­
szłość tylko w ścisłym związku z kulturą europej­
ską, a więc w związku z światem niemieckim, 
a więc przy odsunięciu się od Rosji i świata 
słowiańskiego, świadczą o szerokości ale nie 
o głębokości poglądów autora.

Kulturę zaohodnią przejmowaliśmy przez 
Niemcy. Szlaki cywilizacji zachodniej E iropy są 
znane. Juljnsz Cezar budował dla gallów bite 
drogi 1 uczył ich agrykultnry. Od gałlów uczyli 
się tego frankowie, od franków przejmowali cywi­
lizacją niemcy i w dalszym pochodzie szła ona 
do Polski. Nie jedynie jednak tą drogą, bo przed 
wiekami polacy chadzali wprost do Włoch i Fran­
cji po kultnrę.

Aator kładzie nacisk na cywilizację, jaką 
Prusy zaprowadziły w naszych dzielnicach po 
1815. r. Prawdą jest, że zaprowadzili porządek 
publiczny, przeprowadzili uwłaszczenie chłopów 
1 separacją gruntów i w tym celu utworzyli Bank 
rentowy w tak zwanej Gleneralaej Komisji. Za 
łożyli lantszaftę dla ziemian, zakładali szkoły 
ludowe i zaprowadzili przymus szkolny. Budowali 
drogi bite i koleje żelazne. Czynili to w inte­
resie państwa praskiego, nam pozo­
stawili do woli, o ile z tego umieliśmy i chcieli 
śmy korzystać.

Skutek wprowadzenia cywilizacji praskiej do 
polskich dzielnic był ten, że szlachta polska zo-

go »An der schönen blauen Donan* nie miała 
działać nawet na niemuzykalnych.

Już pierwsze numery programu Toccata i 
Fuga D moll Bacha w transkrypcji T a u s i g a 
i Sonata E moll op. SO Beethovena nie nale­
żały do najcięższych kompozycji tychże autorów.

W często grywanym Karnawale op. 9. Schu­
manna porywał Friedmann lekkością i finezją, 
w chopinowskich Impromptu Fis-moll a 
a zwłaszcza w 4. Etiudach, tych etiudach, które 
Chopin potrafił wynieść do godności pierwszorzę­
dnych kompozycji salonowych, olśniewał artysta 
misterną subtelnością, posuniętą do najwyższych 
granic. Każda z tych etiud była cackiem. Prze­
sadził tylko może koncertant nieco w tempie, 
szczególnie w Walcu Cis moll Chopina.

Z utworów kompozycji naszych kompozytorów, 
poza trzema własnymi kompozycjami w małym 
stylu, z których zwłaszcza druga Marquis et Mar­
quise, odznaczała się wdziękiem i kokieterją dał 
nam artysta Filense z mało znanej opery Marja 
Melcera, a nieustające oklaski zniewoliły go 
mimo obfitego programu do jednej produkcji nad­
programowej.

z z.

stała częścią zrujnowaną, częścią przetrzebioną 
a jej ziemie przeszły w ręce fiskusa lub prywat­
nych niemców. Po roku 1820. naczelny prezes 
prowincji pruskiej — w owym czasie nie było 
podziała na Zachodnie i Wschodnie Prasy — 
głośny p. S c h ó n, hojną ręką udzielał szlachcie 
pożyczki z pruskiej landszafty, a w kilka lat po 
tym wypowiedział je nagle i szły dobra szlache­
ckie całymi secinami na subhastę. Ekonomista nasz 
hr. Skarbek przestrzegał następnie szlachtę 
przed dobrodziejstwami pruskiej landszafty. Cy­
wilizacja pruska przetrzebiła mieszczaństwo pol­
skie, powyzuwała ich znacznie z ziemi i ka­
mienic.

Co się n nas ostało, to zawdzięczamy 
sobie. Wobec takiego doświadczenia w ostat­
nich stu latach i obecnego stanu, musi każdemu 
zaimponować ta wygodna swada, z jaką autor wy • 
kazuje rządowi praskiemu jego >nierozum<, że 
mógłby już dzisiaj w Warszawie osieśó, gdyby 
był inną politykę wobec tutejszych polaków pro­
wadził.

Nie brak u nas polityków, którzy się gubią 
w szerokich poglądach. Ńie zdają sobie sprawy 
z różnicy między kwestją kultury europej­
skiej a kwotją bytu własnego narodu. Nie 
rozumieją, że ponad kwestją knltary europejskiej 
stoi u nas kwestją bytu narodowego. Nie rozu­
mieją także tego, że Prusy zgiermanizowatyby 
szybciej i gruntowniej Królestwo Polskie, aniżeli 
im się udało z zaborem pruskim i to dla tego, 
że tam są tłumy żydów, przemysł i handel 
przeważnie w rękach żydowskich, a głównie dla 
tego, że Królestwo poBiada wielkie bogactwa 
w ziemi, a zabór praski ich nie zna — prócz 
zalanych salin w Inowrocławiu. Te bogactwa 
opanowałby kapitał 1 inżynier pruski.

Autor artykułu oddaje to w prezencie Ber­
linowi i stawia mu tylko jeden waranek, żeby 
w systemie pruskim wrócił do „rozumu“.

Towarzystwa oświatowe i ekonomiczne 
oa Slązku aostryjackim.

Cieszyn 18. marca.
Karnawał roku bieżącego był okresem pracy,

— zamiast zabaw i tańców Całe szeregi towa­
rzystw narodowych odbywały swe doroczne walne 
zebrania, przedstawiały pracę swą za rok miniony,
— że praca poszczególnych towarzystw składa się 
na pracę narodową, że te towarzystwa nasze, to 
filary mchu narodowego, więc pozwolimy sobie 
przejrzeć choć w paru zdaniach pracę towarzystw 
narodowych w roku minionym.

Towarzystwa nasze można podzielić 
na Slązku na dwa rodzaje: kulturalno oświatowe 
i kulturalno-ekonomiczne.

Do oświatowych zaliczyóby należało 
Macierz szkolną, wraz z powstającymi kołami, 
dalej cały szereg samoistnych czytelń, ozy to zna­
nych pod firmą ludowych, czy katolickich, czy 

, polskich, dalej Tow Bl J. Sarkandra, Tow. oświaty 
owang., Tow pedagogiczne, Tow. Sokół, Tow. 
Szkoły ludowej, wreszcie towarzystwo akademickie 
»Znicz*.

Obok tych mamy towarzystwa treści eko­
nomicznej a do tych należą: Towarzystwa 
rolnicze, z Oddziałem pszczelniczym i Związkiem 
hodowców drobiu oraz kilkudziesięciu Kółkami 
rolniczymi, dalej Towarzystwo oszczędności i za­
liczek z kilkoma filjami, dalej Towarzystwo Domu 
narodowego i Pemocy naukowej.

Wszystkie te towarzystwa są narodowe, 
gdyż popierają tylko i wyłącznie interesy ludu 
polskiego na Slązku, a choćby takimi nie chciały 
być, to być muszą ze względu na to, że po stro­
nie niemieckiej lob czeskiej mamy towarzystwa 
(odnosi się to nie tylko do czysto narodowych to­
warzystw, ale i czysto ekonomicznych) podobne, 
które usiłują podkopać i poderwać byt towarzy­
stwom naszym.

Przechodząc do omawiania poszczególnych 
towarzystw zaczniemy od Macierzyszkolnej. 
Szersze omówienie pozostawimy na czas zjazdu, 
który ma odbyć się w przyszłym miesiącu na 
podstawie nowego statutu, uchwalonego na prze­
szłym walnym zgromadzenia. W tym też celu 
odbywają się celem wyboru delegatów na zjazd 
zebrania kół poszczególnych, których powstało już 
dotychczas około 30 w Cieszyńskim. — Niektóre 
koła Macierzy szkolnej, rozpoczęły już pracę sy­
stematyczną i przyczynią się zapewne do podnie­
sienia uświadomienia narodowego.

Obok Macierzy szkolnej istnieją samotne 
czytelnie polskie, które mają swoją przeszłość,

Ożeń się!
Ożeń się, ożeń, rada całkiem szczera,
Bo puste, smutne, życie kawalera,
Taki osobnik, to na nic nikomu,
Wszak jesteś gościem w swoim własnym domu.
Cisza i nudy, cztery puste kąty,
A ty jak puszczyk krążysz wśród nich piąty, 
Jesteś żonaty, mebelki się świecą,
Na każdym kroku rękę czuć kobiecą.
Ład i porządek, radość i wesele,
Bo nikt, jak żona gntazdka nie uściele. 
Przyjdziesz do domu, a za twoim śladem 
Czeka Cię Pani ze smacznym obiadem.
A po obiedzie, patrz co za wygoda,
Sama ci fajkę zapaloną poda,
W szlafrok ubierze, poczym w dalszym ciągu 
Do drzemki jaśka poda na szeslongu.
Obejmie ramion swych łabędzich splotem 
I ukołysze rozkosznym szczebiotem...
O ! bo to prawda, że kobieta rada,
Ody gadać może, więc gada... i... gada...
Oada i gada, szeroko i długo
O swym najnowszym zatargu ze sługą,
1 wszystkie inne plotki po kolei,
Oada i gada, choć sen oczy klei...
Jak gdyby woda na spuście, we młynie,
Tak wartkim prądem miljon słów jej płynie...
A... niechaj djabli porwą to gadanie....
Nie żeń się!... nie żeń! takie moje zdanie.

E. A. Oordziewicz.

jak np. w Michałkowicaeh, gdzie liczy da 200 
członków samych górników prawie, jak również i 
w Gruszowie. Czytelnie te skutecznie pracują 
wśród ludu polskiego. Pracy ich zawdzięczamy 
dziś wysokie uświadomienie górnika polskiegc. 
Istnieją też rozsiane po całym Slązku dość licznie 
czytelnie katolickie, noszące charakter 
polski, a były to po miasteczkach, jak np. Ja­
błonkowie, Skoczowie, Strumieniu, prawie, że je­
dyne dotychczas towarzystwa polskie.

Czytelnia ludowa w Cieszynie jest naj­
starszą i liczy około 40 lat istnienia, Było to 
pierwsze śrcdowidowisko rachu narodowego polskie­
go; z początku do czytelai tej należało całe miesz­
czaństwo cieszyńskie, póki nie uległo zniemozenin. 
Obok czytelni tej istnieje bibljoteka publiczna, po­
siadająca z górą 10 tys. tomów, na którą to ca­
łość składają się rzadkie nawet w literaturze piń­
skiej rękopisy i wydania pierwszych książek.

Tow. bł. Sarkandra, katolickie, i Tow. 
ewangielickiej oświaty są towarzystwami 
wyznaniowymi, jednak oba działają w ducha pol­
skim i to nader ruchliwie. Szczególnie Tow. 
bł Sarkandra oddziaływa na lud katolicko-polaki 
całym szeregiem broszur, które corocznie rozrzuca 
tysiącami po Siązkn. Towarzystwo to posiada 
właany dom w Cieszynie.

Do niebywałych rozmiarów wzrosło ostatnimi 
czasy Polskie Tow. pedagogiczne. Wsku­
tek swej ruchliwości zdołało ono skupić w Cie­
szyńskim wszystkich nauczycieli — polaków. Za­
sługą to wielką, młodzież bowiem wychowana 
w zakładach naukowych niemieckich, po wyjściu 
z nich bardziej uważała się za niemców, niż za 
polaków, co było niewypowiedzianą szkodą i dla 
dobra sprawy narodowej 1 pedagogicznej, Dzia­
łem tegoż Towarzyaswa są stanowcze uchwały na 
zebraniach nauczycielskich, wyrażające potępienie 
nauki t zw. utrakwistycznej tj. w szkołach pol­
skich przy pomocy języka niemieckiego, jak też 
opracowanie podręczników szkolnych dla szkół 
polskich, gdyż dotychczas Istniały podręczniki 
opracowane przez niemców. Jakie to były książki 
i jaki w nich język, chyba łatwo się domyślić.

Dzięki zgrupowaniu prawie wszystkich nau­
czycieli polaków w Polskim Tow. pedagogicznym, 
zmarniał zupełnie niemiecki Landlehrerverein.

Istnieje na Slązku około 15 gniazd so­
kolich, które należą do okręgu krakowskiego. 
Najstarszym gniazdem a zarazem najliczniejszym 
jest gniazdo cieszyńskie, które w roku minionym 
obchodziło uroczyście poświęcenie sztandaru, a 
równocześnie z tym odbył się pierwszy zlot sokoli 
na Slązku. Uroczystość wypadła wspaniale i po­
ważnie, a nader dodatnio dla szerokich mas lu­
dności polskiej.

Wreszcie istnieje tu około 30 kół Tow. 
Szkoły Indowej z Galicji, rozwijających się 
bardzo pomyślnie. Jak widzimy, wszystkie te To­
warzystwa, pracujące każde w swym zakresie, 
kładą podwalinę polskości na Siązkn aostryjackim, 
a rozwijają się dość pomyślnie, natrafiając na 
dobry i podatny grunt.

Z Towarzystw ekonomicznych najważniejsze i 
najpoważniejsze są Tow. rolnicze i Tow. 
oszczędności i zaliczek, — o tych Towa­
rzystwach jednak napiszemy obszerniej, skoro 
Towarzystwa te odbędą walne zebrania.

Z innych Towarzystw należy wspomnieć o 
Związku hodowców drobin, na którego 
czele stoi p. Teper, rolnik z Żukowa, a które «dy­
nie z chowu drobiu nawet zagranicą. W roku 
minionym Towarzystwo urządziło wystawę drobiu 
w Cieszynie, bardzo interesującą pod względem 
okazów.

Wreszcie ważną placówką jest też Kasa 
zapomogowa nauczycieli

(B-z.)

I Izby posłów Sejmu praskiego.
Berlin, 19. marca.

(P. B. P.) Przy dyskusji nad etatem oświe­
cenia poruszono między innymi pytania, ozy 
szkoły dostatecznie są zabezpieczone przed nie­
bezpieczeństwem ognia, prosząc ministra, ażeby 
na sprawę tę zwrócił baczną uwagę. Z łonu 
Centrom przypomniano, że istnieją z czasów 
walki kulturnej różne rozporządzenia mini­
sterialne, ograniczające prawa władz kościelnych, 
szczególnie co do uczęszczania uczniów szkół wyż­
szych na nabożeństwa kościelne. Rozporządzenia 
te, choć dawno uznaae za przestarzałe, istnieją 
jeszcze teraz. Rozporządzenia te przypomniane 
zostały świeżym rozporządzeniem ministra, które 
pozwala dyrektorom zwalniać uczniów z obowiąz­
ku uczęszczania do kościoła na wniosek rodzioów. 
Minister tłumaczy się, że nie chodzi o zupełne 
zwolnienie od nabożeństw, lecz tylko o wyjątkowe 
wypadki, gdy uczniowie z rodziną mają gdzie 
indziej sposobność do udziału w nabożeństwie. 
Nacjonał- liberałowie wytaczają znown skargi prze­
ciwko ustawie szkolnej z r. 1906. — wolnokon- 
serwatyśai polecają inspektora szkolnego jako od­
powiedniego kandydata na przewodniczącego de- 
putacji szkolnych w obwodach wiejskich. — 
Wołnomyślni podnoszą brak kursów przygotowaw­
czych na uniwersytetach — dla redaktorów 
i dziennikarzy. Przyznają oni że prasa jest po­
tęgą, ale dla tego właśnie może dużo złego na- 
broió, jeżeli ladzie oddający się dziennikarstwu 
— nie tylko pod względem technicznym, ale 
i pod względem wykształcenia do zawodu swego 
nie są dostatecznie przygotowani Wolaomyśloi 
zwracają się do ministra z prośbą, by o sprawie 
tej pamiętał.

Z Parlamentu.
Berlin, 19. marca.

(P. B. P.) Parlament niemiecki obraduje 
dziś już trzeci dzień nad etatem kolonjal* 
nym. Ogólna dyskusja wykazała dotąd, że 
partje wszystkie, z wyjątkiem socjalistów, zgadzają 
się na program polityki kolonjalnej, jaki przed­
łożył Parlamentowi sekretarz stanu Dernburg.



ęgutrom, które dawniej zwalczało politykę ko' 
tonalną, dziś zupełnie się na nią godzi, ponieważ 
-jogram nowego dyrektora urzędu kolonji zgadza 
L s zasadami, które Centrum w tej sprawie sta­
cjo od lat dwudziestu. — Polacy nie zabierają 
¿os® do tego etatu.
* podczas dzisiejszego (czwartkowego) posie- 
¿senia otrzymał p. Dernburg i odczytał tele­
gram z Afryki południowo-zachodniej, dono- 
Lej, że w potyczce z powstańcami 
pod dowództwem Szymona Koppera po zaciętej 
^aJee wojska niemieckie rozproszyły »bandy« mu- 
jsyiskie, straciwszy w walce 12 zabitych, 
Pomiędzy nimi kapitana Erkelera i wielu 
jawnych. Parlament uczcił poległych przez 
polatanie z miejsc.
* Pod koniec posiedzenia wybuchł strajk 
dziennikarzy, którzy wskutek ohraźliwej 
awagi jednego z posłów, opuścili swe miejsca na 
Babunie.

B e r 1 i n, 20. marca. (TBW.) Komisja bud­
żetowa uchwaliła stawić wniosek do rządu, aby 
wyborcom (t. zw. walmanom) w dzień wyborów 
udzielić prawa bezpłatnej jazdy koleją z miejsca 
zamieszkania do mieisca wyborów.

Z zaboru rosyjskiego.
O katedrę wileńską.

Warszawa, 19. marca. Kurjer War* 
esawski dowiaduje się z Rzymu, że w sprawie 
obsadzenia stolicy biskupiej w Wilnie nie zapadła 
jeszcze uchwała stanowcza. Jest wszelako praw­
dopodobnym, że biskup Ropp nie wróci już do 
iWilsa.
* Watykan nie będzie się upierał przy powro' 
eie biskupa do Wilna, byleby otrzymał formalne 
«świadczenie, iż podobny przypadek się nie po 
wtórzy, jak ten, tj. aby biskupa wydalono bez 
przyzwolenia Stolicy Apostolskiej. Bez takiej 
gwarancj na przyszłość trudno byłoby mówić 
s układach co do jego następcy. Również należy 

.®ę Watykanowi zadosyónczynleme w formie ustęp 
siwa, jak np. przez przywrócenie stolicy biskupiej 
w Kamieńcu.

Podobno w tych obu kwestjaeh jeździł świeżo 
poseł rosyjski przy Watykanie, Sezonów, do Pe 
tarsbarga.

Drobne wiadomości.
— List p. Osuchowskiego. Były 

prezes zarządu Polskiej Macierzy Szkol­
nej p. Antoni Osuchowski, wystosował w tyoh 
dniach list do zarządu warszawskiego Stowa­
rzyszenia techników, w którym oświad­
cza, że z powodu wyjazdu na czas dłuższy z 
Warszawy nadal należeć nie będzie do grona 
członków Stowarzyszenia.

Wobec tego sąd hoaorowy, który, jak wia­
dome, miał się odbyć w Stowarzyszenia techni­
ków w głośnej sprawie p. Stawęokiego, nie 
dojdzie do skutku. W myśl bowiem ustawy Sio 
warzyszenia sąd honorowy może się odbyć tylko 
wówczas, -¿jeżeli obaj przeciwnicy pozostają człon­
kami.

O fakcie tym zarząd Stowarzyszenia techni­
ków zawiadomił p. Staweoklego, przebywającego 
obecnie w Krakowie.

Położenie w Rosji.

terynosławia donoszą, że dwaj ninznani ludzie na- 
padli na znanego przywódcę Grupy Pracy w dru­
giej dumie Karawajewai zranili go ciężko 
wystrzałami z rewolweru. Karawajew umarł w 
nocy z ran odniesionych. Otrzymał on w osta­
tnim czasie liczne listy z pogróżkami od „Związku 
prawdziwych rosjan“. Zamach morderczy niewąt­
pliwie wyszedł z łona tejże organizacji.

Wiadomości polityczne.

Klęska niemców w Afryce.
Berlin, 20. marca. Oddział niemiecki, 

który zaatakował powstańców murzyńskich pod 
dowództwem głośnego Szymona Coppera w pu­
styni Kalahari poniósł ciężką klęskę. Zabioi zo­
stali kapitan Erkert, porucznik Ebinger i 12 lu 
dzi; 9 jest ciężko rannyoh. Po stronie murzy 
nów padło 58 ludzi. Copper zdołał ujść.

Wiadomość ta, którą sekretarz stanu dla ko­
lonji, Dernburg odczytał wczoraj w Parlamencie, 
przyszła zupełnie niespodziewanie i wywołała w 
opinji niemieckiej przygnębiające wrażenie. Rząd 
zapewniał zawsze, że długotrwała kampanja w Po­
łudniowo-zachodniej Afryce skończyła 
się definitywnym zwycięstwem niemców i że po­
zostały tylko luźne bandy powstańców, które nie 
przedstawiają żadnego niebezpieczeństwa. Tymcza­
sem klęska odddziału Erkerta dowodzi, że główny 
wódz powstańców Szymon Copper rozporządza 
jeszcze dość znaoznymi siłami. Ofiojalny telegram 
stara się wprawdzie krwawą tę potyczkę przed­
stawić jako częściowy przynajmniej sukces niem­
ców, ale sam przyzuaje, że Copper nie jest 
jeszcze zupełnie zwyciężony i żeniemcy 
musieli się cofnąć .z powoda braku wody“. 
Wynika z tego aż nadto wyraźnie, że niemcy w 
istocie ponieśli ciężką porażkę.

Równocześnie zresztą donoszą także z Ka 
mer u nu, że w potyczce ekspedycji majora 
Pu dera z murzynami ponieśli niemoy dotkliwe 
straty. Między innymi zabity został kapi 
tan Glauning.

Konflikt kościelny w Austijl.
Wiedeń, 20. marca. Sprawa profesora 

Wahrmunda, o której już krótko donosiliśmy, 
przybiera rozmiary wielkiej afery polity­
cznej. Nuncjusz papieski książę Belmonte 
poczynił u ministra spraw zewnętrznych bar 
Aehrenthala energiczne przedstawienia z po 
wodu głośnej afery profesora prawa kościelnego 
Wahrmunda, który napisał broszurę wybitnie 
antykatolicką i wywołał przez to wielkie 
oburzenie w sferach katolickich. Baron Aehren- 
thal napisał o tym list do ministra oświaty 
Marcheta, podnosząc jednak wyraźnie, że wi 
żyta nuncjusza u niego miała charakter pry 
watny i że nuncjusz żadnych żądań nie stawił. 
To samo powtórzył minister na posiedzeniu dele­
gacji, gdzie go posłowie wolnomyślni w tej spra­
wie interpelowali Tymczasem książę Bel­
monte ogłasza teraz publicznie, że przedsta­
wienie kwestji przez bar. Aehrenthala nie zga­
dza się z prawdą, gdyż wizyta jego u tego 
ministra miała charakter ściśle urzędowej 
interwencji w sprawie Wahrmunda.

Wobec tego oświadczył przywódca wszyst­
kich wolnomyślnych frakcji niemieckich, poseł 
Sylvester, że konflikt tego rodzaju, w którym 
nuncjusz ministrowi spraw zewnętrznych zarzuca 
wprost kłamstwo, musi się albo skończyć 
odwołaniem nuncjusza, albo dymisją 
Aehrenthala.

Pojedynek gienerałów Focka i Smirnowa.
Petersburg, 19. marca. Pojedynek „bo- 

katarów“ z Portu Artura Focka i Smirnowa, 
o którym już krótko donosiliśmy, odbył się w ma­
sażu ujeżdżalni pułku huzarów gwardji. Przeci­
wnicy strzelali 4 razy do siebie, przy ostatniej 
wymianie strzałów Smirnow został ciężko raniony 
w udo. Najciekawsze, że pojedynek odbył się 
wobec dość liczne] publiczności, złożonej z cfiae- 
rów gwardji i dam z towarzystwa (!) — zupełnie 
Jak w teatrze. Gdy gienerała Smirnowa rannego 
wymesiono z maneźu, powstał natychmiast giene- 
rał Gorbatowski i posłał drugie wyzwanie Fockowl 
Sbek wyzwanie to przyjął.

Jak donoszą ostatnie wiadomości stan rannego 
Smirnowa jest zsdowslająoy.

Zamach „prawdziwych rosjan“ 
aa b. posła Karawajewa.

Petersburg, 19. marca. (TBW.) Z Jeka-

— Prezydent Fallićres pojedzie do 
Anglji z eskortą, złaieną z 4 krążowników.

— W Białogrodzie sąd 1. instancji 
wydał wbrew trybunałowi kasacyjnemu opinję, że 
w głośnej sprawie zamordowania braoi Nowakowi 
ozów przez żandarmerję, główną winę ponoBi mi­
nister spraw wewnętrznych Petrowicz.

— Zwłoki Zoli mają byó przeprowa­
dzona do Panteonu. Francuska Izba deputowa­
nych nohwaliła na ten cel 35 tysięcy marek prze­
ciwko głosom prawicy.

— Książę bułgarski z młodą swą 
małżonką przybył do Bukaresztu, gdzie na cześć 
ich wyprawiono wielki bankiet.

Demonstracje antyrządowe w Chorwacji.
Zagrzeb, 20. marca. (TBW) Wczoraj wie­

czorem odbyła się wieika demonstracja narodowa 
przeciwko banowi Rauohowi narzuconemu 
przez rząd. Szef sekcji Czernkowicz i żu- 
pan V u ket i oz musieli się przed napastnikami 
schonió do apteki W końcu policja demon­
strantów rozpędziła.

W sprawie zabezpieczenia od gradobicia.
Każdy z światlejszych i doświadczonych go­

spodarzy, chcąc uniknąć strat nieprzewidzianych 
w nluictwie zabezpiecza swoje płody rolnicze 
przeciw szkodzie od gradu.

Jest to bardzo chwalebne i mamy do za­
wdzięczenia naszym tak licznie rozgałęzionym 
Kółkom rolaiozym, których staraniem było i jest 
uchronić rolnika od oiężkioh nieraz strat, które 
niejednego już do ohleba żebraczego doprowadziły.

Przez zobopólue układy patronatu z jednym 
z najstarszych i najrzetelniejszych Towarzystw za­
bezpieczenia od gradu, które przyznało daleko 
idące korzyści i ustępstwa na rzecz zabezpieczo­
nych, sprawa ta dotąd niepotrzebowała byó pu­
blicznie omawianą, bo interesenci, mając do wy­
boru mniej korzystne warunki u innych towa­
rzystw trzymali się przez cały przeciąg lat, pole­
conego im przez patronat.

W dwóch ostatnich latach uczynił grad w 
wielu miejscowościach naszej prowinoji ogromne 
szkody, które załatwiono przeważnie z zadowole­
niem obu stron.

Ze wobec tak wielkiej liczby zabezpieczonych 
przytrafi się niezadowolona jednostka, rzecz jasna, 
bo jak przysłowie mówi: Jeszcze się^ton nie uro­
dził, coby wszystkim dogodził.

Na tym też fundamencie zaczęło operować, 
dotychczas mało znane Towarzystwo zabezpieczenia 
od gradu, polegające na wzajemności z siedzibą 
w Lipsku.

Towarzystwo to zaangażowało agenta w oso­
bie p. Samolińskiego. który znany był w naszych 
stronach dobrze, dziś w imię patryjotyzmu stara 
się zdobyć zaufanie naszych rolników.

Rzeczony Pan rozsyłał w ostatnich dniach 
ulotną odezwę do rolników, w której na samym 
nagłówku umieścił.

»Jedyne polskie przedsiębior­
stwo tego rodzaju«.

Jestto fałsz, wyrachowany na patryjotyzm 
naszego niedoświadczonego rolnika, bo tak to 
»Lipskie« Towarzystwo, którego agientem jest 
p. Samoliński jako też i reszta Towarzystw, istnie­
jących od gradu, są tylko niemieckie.

Polskiego Towarzystwa, jak na zeszło­
rocznym zjeździe Kółek rolniczych wyraźnie ks. 
prałat Wawrzyniak oznajmił, dotąd nie ma i też 
nie będzie.

Dalej pisze p. Samoliński, że za naBze pie­
niądze inne Towarzystwa nas niemieckimi, nam 
niezrozumiałymi formularzami obsługują, gdy 
lymczasem Lipskie na jego życzenie polskie za­
prowadziło.

Jestto drugi fałsz, bo np. Magdeburskie, 
Pruskie, Borassia, Ceres, a może i inne, których 
nie znam, doręczają swoim członkom formularzy 
z niemieckim i polskim tekstem, również i kores­
pondencje w źyczonym języku załatwiają. Za­
pewne i p. Samolińskiemu jest to wiadomym, ale 
dlaczego więc rozgłasza fałsze, dlaczego fałszywie 
przedstawia inne Towarzystwa, które dotąd na 
rzetelnych podstawach pracowały, a siebie jako 
najdzielniejszego szermierza, ratującego nasze za­
grożone ideały polskiemu społeczeństwu przed­
stawić.

Dalej pisze p. Samoliński, że do taksowania 
szkód są zamianowani prezesowie Kółek rol­
niczych, a w innych Towarzystwach się to nie 
dzieje. I tu się minął z prawdą, bo np. w Ma- 
gdeburskiem do każdej szkody na życzenie po­
szkodowanego, bywa albo prezes Kółka 'albo inny 
polski rzeczoznawca na koszt Towarzystwa zawe­
zwany.

Pod tym względem nie można żadnemu do­
tychczas operującemu Towarzystwu zarzucić i nie 
należałoby się, żarzewia nienawiści i niezgody

Krótkie wiadomości.
— Ciało dyplomatyczne w Kon­

stantynopolu przedłożyło W. Porcie notę 
kolektywną, protestującą przeciwko ogranicze­
niom, dotyczącym nabywania ziemi przez obco­
krajowców.

narodowościowej, jaką obecnie p. Samoliński roe- 
dmucbuje i na tym polu wzniecać!

O ile obejrzymy się po naszych miastach, a 
nawet wsiach, przekonamy się, że Towarzystwa te, 
a osobliwie Magdeburskie, przez wzgląd na swych 
członków, powierzyło swe agientury wyłącznie 

1 polakom, przez co nietylko byt ich materjalny się 
polepszył — co przecież szkodą dla społeczeństwa 
nie jest — ale przy każdorazowym taksowaniu 
szkody jest agient miejscowy obecny i ten się 
stara jaknajwiększe korzyści dla zabezpieczonego

Tendencyjna spekulacja p. Samolińskiego, 
uderzanie w struny patryjotyzmu podawanie z 
prawdą mijających się faktów, obliczona jest na 
podniecone umysły w dzisiejszych czasach przez 
co niejeden niedoświadczony rolnik nie znający 
ani p. Samolińskiego i dawnego jego położenia 
osobiście, ani też jego konkurencji jaką w rooh 
wprowadził, da się pociągnąć na lep w imię 
patryjotyzmu i to jak się później przekona, na 
szkodę swoją.

Przyjrzyjmy się bliżej, zachwalane mu przez 
p. Samolińskiego Towarzystwu. Niemiecka gazeta 
zabezpieczeń (Deutsche Versicherung Zeitung) z 
dnia 12. marca 1908. r. nr. 20. pisze dosłownie: 
.Lipskie Towarzystwo zabezpieczenia od grada 
tak niepomyślnie i niefortunnie dla swych zabez­
pieczonych w ostatnich latach pracowało, że 
możnaby takowe jedynie tym polecić, on 
niemieckiego języka nie rozumieją, i 
nie mogą przeczytać i rozumieć po niemiecka 
napisanego sprawozdania rocznego tegoż Towa­
rzystwa. .

Słów tych kilka wystarczyć powinno, ażeby 
rolników naszych objaśnić.

Już to samo, że Towarzystwo lipskie polega 
na wzajemności powinno odstraszać od przystą­
pienia do tegoż. Mamy jeszcze w pamięci w roku 
1895. popadłą w konkurs „Germania“ również 
.Towarzystwo na wzajemności“ oparte, w którym 
zabezpieczeni w roku 1894. 300 procent a w 
ostatnim t j. 1895. aż 2300 procent od brutto 
sumy zapłacić musieli.

Skargi i narzekania nic nie pomogły. Nie­
jeden w długi pepadł a zapłaoió musiał.

Dlatego ostrożnie przystępować do podobnych 
towarzystw należy i najlepiej się trzymać wska­
zówek podanych przez patronat.

W interesie samych zabezpieczonych, którzy 
dostatecznie nie znają języka niemieckiego i nie 
umią się przekonać o rzeczywistym położenia 
finansowym Towarzystwa, zaleca się nasamprzód 
Towarzystwa, które zabezpieczają po stałyoh 
premjaob.

Zabezpieczeni w takim Towarzystwie wiedzą 
oo mają zapłacić i mają takie samo prawo do 
odszkodowania, Jak cl którzy są zabezpieczeni w 
Towarzystwach ^legających na wzajemności Mają 
atoli te korzyść, że w razie zbankrutowania To­
warzystwa za żadne długi tegoż odpowiadać nie

Tymczasem w Towarzystwach na wzajemno­
ści opartych ma się ta sprawa odwrotnie. Chociaż 
tak zwany „Naehsohus“ został zapłacony, to w 
razie konkursu Towarzystwa, każdy z członków 
tyle płacić musi, dopóki długi Towarzystwa za­
płacone nie będą.

W ostatnich 13 latach z istniejących 10 To­
warzystw od gradobicia, cztery popadły w konkurs 
albo zlikwidowało.

Dlatego jak mówiłem wyżej „baczność".
Mylnie ten liczy, kogo nęci to, że Towarzy­

stwa oparte na wzajemności lepiej płacą. — Nie 
przeczę 1 Łatwo płacić, jeżeli bowiem nie starczy, 
cudza kieszeń dołożyć musi, z własnej kieszeni 
byłoby trudniej. — Jeżeli, ale w okresie np. 10 
lat 1 raz szkoda wynikła i ją cokolwiek lepiej 
otaksowano i zapłacono ile za tę nadwyżkę przez 
ten przeciąg czasu w rodzaju uaohscbusu zapła­
cić musiano?

Dlatego, jak mówiłem poprzednio, Towarzy­
stwa zabezpieczenia od gradu po stałych prem­
iach są dla nas korzystniejsze i pewniejsze i z 
których dla lada błahych powodów nie należy się 
wykluczać. Tak samo nie dajmy się lada osobi­
stości, która w imię patrjotyzmu na naszą kieszeń 
poluje osidlió.

W interesie swych członków niech kółka 
rolnicze postarają się u Patronatu o wskazówki a 
ten bezwątpienia moje zapatrywania potwierdzi.

Rólnit

ao
Kazimierz ZdziechBWSkl

ŁUNA.
(Ci« dalszy)

— Co mama myśli o Obrońskim ? 
zapytała Aga.

— Człowiek doskonałych form, tres cul­
tivé...

— I bardzo przystojny...
Pani Aga zamyśliła się.
— Mówił mi wczoraj o szczęściu. Ja się

zgadzam z nim. Żyjemy raz jeden, a małżeń­
stwo to forma, to jak gdyby dom... dom bywa 
niewygodny i nieładny, ale wewnątrz można 
urządzić go podług upodobań — powtarzała 
niedokładnie cudną myśl.

— Co ty mówisz! Małżeństwo to sakra­
ment..

— Sakrament — sennie powtórzyła córka. 
— A z tym Obrońskim, a tego Obron- 

skiego — nieśmiało zauważyła pani Henryetta 
~~ nie należy narażać się na języki... znarn 
t*oje zasady, jesteś córką tego domu, ale i 
Pozory... ludzie zwykle z pozorow... za długo 
2 nim rozmawiasz c’est un charmeur... on
oszuka« twego towarzystwa, ale pozory... 

Córka zaśmiała się głośno. 
pani Kamieniecka spojrzała z niepokojem. 
— Z czego ty się śmiejesz?

Pani Aga śmiała się jeszcze. ,
— Mama zupełnie jak Paweł — unikać, 

nie rozmawiać, nie przestawać, nie patrzeć... 
Ależ to moja jedyna przyjemność !... Coz mi
zostanie ?...

Niepokój matki wzrastał.
— Jak ty możesz tak mówić! — dziwiła 

sję — comment avouez!... to nie może byc 
jedyna przyjemność... zresztą, moje dziecko, 
nie dla przyjemności. Masz męża, obowiązki, 
dobroczynność... Wpoiłam w was wszystkich 
zasady, których nauczała mnie moja święta
m2* W tej chwili lokaj zameldował hrabinę 

Skotnoroch.
— Hrabina... prawda, dziś mam posiedze­

nie kongregacji i bibljoteki Marjańskiej... już 
czwarta... jakże czas leci!... Prosie.

Pani Kamieniecka rada była, ze wizyta 
przerwała rozmowę, która zaczynała stawiać 
się przykrą, i, pełna uprzejmego pospiechu, 
wyszła na spotkanie hrabiny Skomoroch.

V.
Hilary Kamieniecki przyjął tym razem 

swego zięcia z uprzedzającą uprzejmością. 
Uściskał go, usadowił, zabawiał r0^°^

__ Piszę — opowiadał — a ze przywy
kłem więcej do rachowania, jakoś niedokładnie 
mUdzto Możebyś mi dopomógł, bo czasu

juz mato/ Za dni kilka, za ydz.en 
Si J orzviedzie tu pewien wpływowy 

dziennikarz^ dla poznania stosunków. Ja myślę

— Kamieniecki zniżył głos — że to jest po­
zór i firma, bo gazeta ma tu stałych kores­
pondentów, niekoniecznie życzliwych, i że ten 
pan to poprostu parlamentarz. Im nie wypada 
zaczynać odrazu oficjalnie, więc uciekli się 
do tego sposobu. Ja jestem pewny, że tak 
jest. Nasze niezmordowane usiłowania musiały 
przecież doprowadzić do pomyślnego wyniku. 
Przed miesiącem, gdym bawił tam — Kamie­
niecki znowu zniżył głos — ktoś bardzo 
wpływowy zaręczał mi, że wszystko zależy 
od nas. Ja ze swej strony dowodziłem, że 
byleby wyciągnęli rękę, my jesteśmy gotowi...

— Jakto? — przerwał Paweł — naród 
nie ustąpi...

Kamieniecki zmrużył oczy i spojrzał na 
zięcia. Uśmiechnął się.

— Ty zawsze swoje.
Była przerwa.
— Ojciec zaczął i niedokończył. Cóż to 

ma być za artykuł? — spytał Paweł.
— Nie artykuł, lecz odczyt, rodzaj memorjału, 

exposé. Urządzimy zebranie polityczne z tym 
przyjezdnym panem. Uznasz zapewne, że lepiej 
będzie, jeśli my go przyjmiemy i jeśli od nas 
posłyszy prawdę. Co?

Paweł wydął wargi, jak zwykle, gdy miał 
powiedzieć coś doniosłego.

— Mnie to zupełnie nie obchodzi - 
rzekł — bo ja nie wierzę w tego rodzaju 
zabiegi. Idzie fala, która porwie i was wszyst­
kich i tego pana i wasze memorjały. Powta­
rzam to oddawna i wiem z pewnością. Pró-

bowałem i wam i Żytnirskiemu 
oczy — nikt mnie nie słuchał

otworzyć 
szukałem

drogi, dziś znalazłem ją. Wy jesteście jak 
dzieci, które na brzegu morskim przesypują 
piasek.

Kamieniecki odwrócił się i patrzał przez 
okno. Oddawna zaliczył zięcia do kategorji 
niedojrzałych politycznie, do pospolitego ga­
tunku bałamutnych głów, do nieprzeliczonego 
zastępu frazeologów i nawet nie zadawał sobie 
trudu słuchania. Myślał teraz, iż kapitał, o któ­
rego pożyczenie miał prosić Pawła, był także 
funduszem jego córki, i doznał niepokoju. Od 
niejakiegoś czasu wszystkie spekulacje i ope­
racje, najzręczniej ułożone, zawodziły, zysków 
nie było, Żymirski bezustanku narzekał, rosły 
więc długi bankiera i jego własne, rosły nie­
pomiernie. Tak złego roku jeszcze nje było, i 
mogła przyjść — dla Żymirskiego zapewne 
nie — ale dla niego, chwila krytyczna. Długi, 
długi... Kamieniecki nie obliczał ich nigdy, bo­
jąc się cyfr, czuł tytko, przewidywał, zgady­
wał, że ani majątki, których miał kilkanaście, 
ani przedsiębiorstwa, niezmiernie zyskowne w 
teorji, ani kamienice nie mogły« wystarczyć na 
pokrycie zobowiązań — i nie przestawał wie­
rzyć w swoją gwiazdę. Trzez'wy w polityce, 
wyrachowany aż do cynizmu w życiu prywat­
nym, był marzycielem w interesach... »Jeśli nie 
zgodzi się na weksel — kalkulował — dam 
mu dom, albo udział w fabryce zapałek... Po­
woli z dochodów spłacimy i kapitał... tak«...

(Ci« dalszy nastąpi.)



Bank
Kratochwill & Pernaczyński

w doznaniu, pl. ’Wilhelmowski 18.
Uskutecznia zakup i sprzedaż papierów war­

tościowych, akcji bankowych i przemysłowych, 
udzielając szczegółowych informacji, co do pewnej 
i korzystnej lokaty kapitału.

Przeprowadza konwersje hipoteczne, wypłaty 
i regulacje hipotek zarówno na majątkach ziem­
skich jak i nieruchomościach miejskich.

Dyskontuje weksle handlowe, otwiera rachunki 
bieżące na warunkach dogodnych, oraz załatwia 
czynności wszelkie w zakres bankierstwa wchodzące.

Nie kupujcie 
żadnego zegarka

zanim nie widzieliście mo-i*, 
wielkiego cennika,

a» »

I

Jako rzadko korzystne kupno
polecam parę przepysznych

butonów brylantowych H
— niezwykle wielkich i o wspaniałym ogniu. =

Prócz tego dwa garnitury
brosza i kolczyki z szafirami 1 brylantami 
brosza i kolczyki z turkusami, obs*zonymi 
—■ = brylantami. —

W. Schultz-Poznań,
w Bazarze.

Założony 1873. □ □ □ Telefon 1484.

Młodszego zecera
na taryfową płacę, poszukuje

Gazeta Gdańska
Gdańsk, Vorst. Graben49.

B. Szulczewski,

na zegarki kieszonkowe, regułatot» 
budziki, biżuteryę złotą, srebrnąj 
niklową, łańcuszki, skrzypce, fletu 
klarnety, harmoniki, noże, brzytw^ 
portmonetki, kosy, weiocypedy' 
maszyny, zabawki, perfumy, ksiąjy 
do nabożeństwa, krzyże, narzędzia

rzemieślnicze itd. itd. itd.
Każdy rodak zdumieje,

gdy mój cennik zobaczy i jjjslrfj 
ceny, przeczyta.

Proszę żądać mojego pols. 
kiego cennika, zawierającego 
4000 ilustracyi, a każdemu 

darmo i franko wyśle. 
Adres: Hieronim Tilgner, 
Berlin O., Markusstr. 3.

flTEHTY

Udzielam

lekcji fortepianu i skrzypiec
Komponuję pod każde libretto.

Autorów sztuk śpiewnych proszę o łaskawe zwra­
canie się do mnie.

Dzieci rodziców niezamożnych uczę
po 3 marki miesięcznie. —

Bernard Czechowski, dyrektor muzyki.
Wielkie Garbary 54. parter.

„Ojczyzna“
Tygodnik narodowy, poświęcony oświacie i rozrywce wychodzi 
co tydzień w Bochum w Westfalji i drukuje pouczające artykuły 

zajmujące powieści, wiersze, rozmaitości, żarty itd. ’
Do każdego numeru »Ojczyzny« dołączone są dwa bez­

płatne dodatki, którymi są: Dzień Boży, pismo religijno-mo- 
ralne, Szkółka Narodowa* pismo dta dzieci i młodzieży

»Ojczyzna« jest pismem na wskroś katolickiem i narodo- 
wem, a w politykę partyjną i spory nie wdaje się i nigdy wda­
wać się nie będzie.

Przedpłata wynosi na pocztach i u listowych na cały 
kwartał tylko J

75 fen.
a z odnoszeniem w dom przez listowego 87 fen.

Przy zapisywaniu powiedzieć :
Bestelle Wochenschrift »Ojczyzna« aus Bochum, Zeitungspreis- 

liste. I. Nachtrag, polnisch.
Nowi abonenci, którzy się zgłoszą, podając dokładny swój 

adres i dołączając kwit pocztowy i 30 fen. w znaczkach poczto­
wych na koszta przesyłki, otrzymają wszystkie wydane dotąd 
numery »Ojczyzny«.

Drukarnia »Ojczyzny« w Bochum, Maltheserstrasse 17 
wykonywa wszelkie druki szybko, gustownie i tanio.

Kasa oszczędności
ganku Rolniczo-Przemysłów eg« 

Kwlleckl Potocki l Sp.
przyj maje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 

1 nk. począwszy płacąc od 2 do 4 I pńl pree. wedle
' ---------- umowy. -------------------------------

□ Poznań, ulica Wllhelmowska nr. 11. o
Magazyn, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedają po 

znacznie zniżonych cenach. —■

uskutecznia 
szybko i tanio

Storo patentowe
Knop & Himep,
Poznań, Rycerska ul. 8, 

Telefon 1785. 
Informacje bezpłatnie.

Żaluzje
dostawia najtaniej

Aleks. Budziński,
Poznań, ul Strzelecka 2

Produkcja roczna 22(MO satnk,

2 Bank Przemysłowców
zciwei osobie 150 m -5. *pożyczy uczciwej osobie 150 m., 

które w miesięcznych ratach 
po 10 m. będzie spłacała.

Łask, oferty pod S. A. |OO 
Hauptpostlagernd Posen.

Kucharki z dobrym goto­
waniem, oraz dziewczynę do 
starszych dzieci do Poznania 
poleca Ludw. Żulióska, pośred. 
miejsc, ul. Wrocławska 19.

40 do 50,000 marek
oraz i mniejsze kwoty na hi­
potekę ma do wypożyczenia 
od dziś S. A. Majka, Wroc­
ław. (Teł. 10 601. Breslau X.— 
PostschlieBfach 13.)

2

w Poznaniu
podczas budowy nowego gmachu bankowego

przy ulicy /raneiszkańsktej
przyjmuje depozyła:

za V2 rocznem wypowiedzeniem po 4 y2 %
» „ 4 %

na każdorazowe żądanie „ 3 y2 %
1 poleca zakładanie kont czekowych.

Udziela pożyczek i dyskontuje weksle chwilowo 
po 6% to jest 1/2°/0 po nad dyskont Banku Rzeszy.

CZESŁAW ŁEITGEBER
budowniczy,

w Poznania, plac WlUelmowsfci 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

El
Szukam

mieszkania
o 2 pokojach.

Oferty pod lit. M. M. 13. do 
Ekspedycji Kur. Poznańskiego.

2 bardzo ładne

pokoje
z balkonem, umeblowane lub 
bez mebli z ładnym widokiem 
są z utrzymaniem lub bez do 
odnajęcia od 1 4. r. b. przy 
ulicy św. Marcina 9/10.1. piętro 

narożnik Piekar.

9 do 11,000 mk.
poszukuje się zaraz po banku. 
Łaskawe of. pod B. nr. 449 do 
Eksp. Kurjera Pozn.

Korzystna sposobność!
Starsi panowie, którzy 

dla braku gruntownych wia­
domości elementarnych nie 
władają poprawnie językiem 
polskim w piśmie, mogą uzu­
pełnić swoje braki przez po­
bieranie lekcji pryw. po cenie 
przystępnej Łask, oferty upr. 
się w składzie p. Wawrzyniak- 
na Wildzie przy ul. Strumya 
kowej nr. 34

Nowe kursa
książkowości, stenografji, pisa­
nia maszynami itd. rozpocznie 
się 2. 4. 08. Kurs trwa 3 m. 
i kosztuje fiO mk, razem z książ­
kami. Nauka bardzo dokładna 
Książkowości uczę także li­

stownie.
F. Mellin.

Poznań, Wrocławska 20.
Moją szkołę handlową odwie­
dza rocznie około 130 uczni 

i uczenie.

38

Panfealla & Krenz
Przedsiębiorstwo — 

melioracyjne i miernicze 
nl. Wlfctorll 2. POZNAŃ Telefon nr. 819

Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenarskie na większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro 
w Torunia ul. Pryderykowska 14.

SB

dlaprzyftywającycli do Poznania
znajduje się przy

| ulicy Podgórnej 14,1. ptr.
w narożniku ulicy Szkolnej.

Pokoje, urządzone podług nowoczesnych 
wymagań po cenach przystępnych

:
 poleca

Izabela Wadzyńska.

S
 Przystanek kołeji elektrycznej znajduje się tuż 

obok pensjonatu przy placu Piotra.

Se ¡Szulc,
lekarz-dentysta.

Poznań, ulica Teatralna nr. 7, i p-
Godzłny przyjęcia: od 9-12 i od 2—5, w nie­

dzielę od 11—12.

0

budowniczy w Gostyniu
poleca swe

przedsiębiorstwo załóż. 1900 r.
mianowicie:

Parowy tartak 1 heblarkę, 
stolarnią maszynową,

drzewo wszelkiego rodzaju
hurtownie i detalicznie.

Exploatacja lasów.
Proszę żądać ofert.

Nakładem i C«sionkami Nowej Drukarni Polskiej O. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimier« Źłdłknwn w

Tadeusz Borna
lekarz-dentysta

Poznań, ni. Wiktorii 18. wprosi Beri.
przyjmuje od 9—1, 3 6. 
w niedzielę 10—12.

» « »
(Dodatek).
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